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Do nabycia: W ad m in is tra c ji, ul. 
B racka 1. 15, oraz w? w szystkich 

biurach dzienników.

L iaty  reklam acyjne nieopiooa^to- 
wane nie podlegają opłacie,

A dres na telegram y: N ap rzód - 
K rak ó w .

P r e a u m e r a ta  wynoai: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczni© l  korona 60 hal., 
kw artaln ie  4 kor. 53 h ., reeanio 18 kar. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
caiefiięesnte 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięczn ie  2 kor., kw arta ln ie  6 ko r., rocznie 
24 kor., — W N i e a a c * e e h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za kafcdę zm ianę ad resu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników  w K ra­

kowi# i Podgórzu t y g o d n i o w a  prennm orata  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty ) p rzyjm uje A dm in istracya  za opłata od miejsca w iersza jo ln o -  
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitom ) za p ie rw s z y  raz po 20 halerze, następ n y  pa 
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza d ru k ie m  petitowym, po 40 h alerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i '(p ro sp e k ty  i. t .  d .j p rzy jm u je  się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zam iejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla miejscowych p re n u ­

m eratorów . — N ależytośó należy  n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, 5 listopada.

„Narodowe" Koło polskie i „faezna- 
rodowi socyaliści".

Nie było chyba bardzi&j kłaraliw e­
go i dem agogicznego fr&sesu, jak  za ­
pew nienia prasy  gadzinow ej, że Koło 
polskie stoi na  straży interesów  naro 
dowych, W ystarczy śledzić histpryę 
ostatnich dni, aby się w yleczyć g ru n ­
tow nie z wszelkich złudzeń co do cha­
rak te ru  polskiego Koła. stańczykow ­
skiego. Zachow anie się większości 
K oła wobec spraw , o k tóre upom ina się 
obecnie całe społeczeństwo polskie 
bez różnicy stronniotw , je s t tego ro ­
dzaju, że graniczy w prost ze zdrady 
narodową.

P rzypatrzm y  się po kolei „sukce 
som “ Koła, k tóre rozgłasza p rasa kon­
serw atyw na, o k ł a m u j ą c  ś w i a d o ­
m i e  opinię publiczną.

G i m n a z y u m  c i e s z y  ń s  k i  e nie 
je s t do dnia dzisiejszego upaństw o­
wione. P rasa  stańczykow ska wmawia 
w publiczność, że cała spraw a je s t na 
bardzo dobrej drodze, dlatego, bo kil­
ku lokajów stańczykowskich rozm a­

wiało uprzejm ie ss kilku m inistram i. 
Tym czasem  faktem  jest, że n i e  b y ­
ło  j e s z c z e  t a k  n i e p o m y ś l n e j  
s y t u a c y i  d l a  u p a ń s t w o w i e n i a  
g i m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e g o  — 
ja k  obecna. W  Izbie większość się 
bezwarunkowo nie znajdzie, rząd  ani 
nie myśli o  upaństwowieniu, a naw et 
tych  parę tysięcy koron subwencyi, 
w staw ionych do budżetu, może uledz 
łatw o skreśleniu w razie nacisku Niem­
ców. P rzed kilku laty , gdy m inistrem  
był Polak Badani, nie przedstaw iało 
upaństw ow ienie gim nazyum  żadnej 
tru d n o śc i..

Spraw a „ M o r s k i e g o  O k a “ jest 
d rugą bw estyą, w skazującą na  złą 
wolę K oła polskiego. Dopiero n ie­
dawno wyszło n a  jaw , że za czasów 
ńam iestnika B a d e n i e g o  zakazał sta­
rosta  now otarski żandarm om  austrya- 
ekim patro low ania n a  spornem  tery- 
toryum . S t a ł o  s i ę  t o  z a  w i e d z ą  
B a d e n i e g o .

Obecnie stara  się p rasa  konserw aty­
w na wmówić w społeczeństwo, że żan 
darm i w ęgierscy ustąpili z Morskiego 
Oba. Uwierzono tym  zapewnieniom  
i podziwiano przez parę  dni b ohate­
rów  K oła polskiego, k tó rzy  w pięknie 
skrojonych frakach rozm aw iali z Kór-

berem. M inister p rzy ją ł ich uprzejmie, 
co za honor, co za cześć...

Po paru  dniach nadchodzi w iado­
mość, że n a  spornem  tery to ryum  go­
spodarują żandarm i w ęg ie rscy , jak  
dawniej, tak  i teras, a wszelkie za ­
pew nienia o ich ustąpieniu  s ą  k ł a m ­
s t w a m i ,  w y s s a n e m i  z p a lc a .,.

I  cóż na  to Koło polskie? P ogrąża 
się w dyplom atyczne milczenie. Do­
piero .baznsrodowiee*' D a s z y ń s k i  
wniósł w tej spraw ie o s t r ą  i w m ę ­
s k i m  t o n i e  z r e d a g o w a n ą  i n t a r -  
p e l a c y ę ,  której, m a się rozumieć, 
K o ł o  n i e  p o d p i s a ł o .

O kom prom itaoyi K oła w spraw ie 
p r u s k i c h  s z y k a n  p o c z t o w y c h  
rozwodzić się nie potrzebujem y. L o ­
ka jskie stanowisko maoherów stańczy­
kowskich leży w świeżej pam ięci 
wszystkich.

*£ _ *
J a k  to  inaczej postępuje Koło

„polskie", gdy  • rozchodzi się o fotel 
m inisteryalny jednego z koryfeuszów 
i o przypodobanie się rządow i!... Oto 
obeonia jesteśm y świadkami takiej 
sprytnej in tryg i, której m om enta nie 
są pozbawione wyższej komiki. D awno 
już było wszystkim  wiadomo, że hr. 
A ntoni W o d z i c k i  cierpi n a  m anię

EMIL ZOLA.
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Mazellowie, tknięci, mniemając, źe nie 
zrozumieli słów jego jak należy, wybełko­
tali zmięszani:

— Co?.,, jak?... Pan prezydent, jak się 
zdaje, chce nas umyślnie nastraszyć, bo 
panu wiadomo, że nie jesteśmy nazbyt od 
ważni. W istocie brak nam tej zalety, to 
też ludzie lubią podżartowywać sobie z nas 
na tym punkcie troszeczkę.

Lecz prezydent otrząsnął się tymczasem 
z zadumy. Rozpoznając Mazellów, którzy 
stali przed nim zmięszani, z bladością na 
twarzy, porwani lękiem o swoje kapitały 
i o spokój swego próżniaczego żywota, nie 
mógł powstrzymać grymasu wzgardliwej 
ironii, jaki wykrzywił mu usta pomimo woli 
i wyrzekł:

— Czegóż się państwo obawiacie?,.. 
Świat obecny potrwa jeszcze z pewnością

jakieś dwadzieścia lat mniej więcej, a jc- 
żelibyście i dożyli jego kresu, pocieszyli­
byście się zapewne po ciosach rewolueyi, 
będąc świadkami rzeczy bardzo interesują­
cych. Córka to wasza raczej powinnaby się 
zaprzątać myślassi o przyszłości.

Pani Mazelle, którą domniemany sens 
tych słów napełnił przerażeniem, wykrzy 
knęła natychmiast:

— A właśnie nasza Ludwika nic a nic 
o przyszłość się nie troszczy!,.. och! ale 
to ani t r o c h ę M a  co prawda dopiero 
trzynaście łat, ale znajduje niezmiernie za 
bawRssa to wszystko, co aię tutaj dzieje, 
ponieważ naturalnie słyszy nas rozmawia 
jąeych o tych rzeczach od rana do wie 
czora. Śmieje się do rozpuku, kiedy my 
jesteśmy w ostatniej rozpaczy. A jeśli jej 
kiedy powiem na przykład: — „Ależ nie­
szczęśliwa! nie będziesz wówczas posiadać 
ani jednego sou!... wiesz o t e m? L . “ -  
odpowiada mi wesoło, podskakując jak ko 
z a : — „Wielkie rzeczy!,.. Bało mnia to 
obchodzi!... Owszem, będę z tego bardzo 
k o n t e n t a R o z k o s z n a  dziecina pomimo 
tego wszystkiego, choć pod tym wzglę­

dem nie jesteśmy z niej bardzo zadowo­
leni,

— Tak, tak, — odrzekł na to prezy­
dent. — Jest to, jak widać z tego, dziecię, 
któremu się marzy, że samo sobie ukształ­
tuje życie. Jest takich więcej.

Mazellowie nie wiedzieli ciągle, co mają 
właściwie myśleć. Nie przestali podejrze­
wać, źe są przedmiotem żartów. On sam, 
na myśl o tem, że zrobił swój majątek w 
przeciągu dziesięciu lat, że od owego cza­
su wiedzie rozkoszną egzysteoeyg bezczyn­
ności zupełnej, o jakiej marzył w dziecin • 
stwie jeszcze, i że to próżniaeze szczęścia 
mogłoby naraz ustać, że mógłby ujrzeć się 
zmuszonym do zabrania się do pracy po 
raz wtóry, skoro cały świat pracować zmu­
szonym będzie, napełniała go taką trwogą 
nie do zagłuszenia, która już była jak gdy­
by pierwszą z czekających go kar.

—  No ałe renty ? panie prezydencie, cóż 
stanie się z rentami? wedle zdania pana 
prezydenta, jeżeli wszystkim tym anarchi­
stom powiedzie się w końcu w rzeczy sa­
mej przewrócić świat do góry nogami?... 
Pan prezydent sobie zapewne musi przy-
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oddaw na reklam§ jaśn ie  panu  h ra ­
biemu.

Z apytaćby  tylko należało, jak ą  rolę 
odgryw ają w tym  całym  spektaklu, 
rów nie w strętnym , jak  nieprzyzw oitym  
nasi dem okraci? Ozy nie czują, że 
każdy dzień dalszego, pobytu  w Kole 
stańezykowskiem , będącem terenem  
in try g  lokajskich, pozbaw ia ich naw et 
tego drobnego poważania, jak ie  w 
k ra ju  jeszcze posiadali?

Kongres
partyi socyalno-demokratycznej.

W iedeń, 5 listopada.
D y sk u sja  ii a wozorajszem popołu­

dnie wem posiedzeniu nad re w iz ją  p ro ­
gram u party jnego  m iała przebieg n a­
s tęp u jm y :

Tow. K arol K  a u t  s k y  przyznaje, 
że w pro jek tie  nowego program u n i e  
w i d z i  n i g d z i e  b e r n s t e i n i z m u .  
Jednakow oż n a  niek tóre części p ro ­
jektu m ówca się nie srgadza. Z w ła­
szcza usunieoie z niego zdania o w zra­
stającej nędzy i potęgującym  się pau* 
peryzm ie m asowym  nie m a racyi. T ak  
jak bernsteinow cy nam  podsuwają, nie 
rozumieliśm y teoryi o w zrastającej 
nędzy nigdy, i jeszcze przed dw udzie­
stu la^y objaśnialiśm y ją  U k, jak  dziś 
ją  tióm&czę. Odnośne zdanie hainfeldz 
kiego program u, opuszczone w nowym  
projekcie, zaw iera poskarżenie p ryw a­
tnej w łasności, źe owa je s t p rzyczyną 
w zrastającej nędzy i ubóstw a m as; 
w łaśnie dlatego zw alczam y własność 
pryw atną. Jeżeli reform a socyalna 
zm niejsza nędzę, to  jedyn ie dlatego, 
źe ogranicza własność prywatnąi> T e ­
go niem a w zdaniu, zaw arłem  w no­
wym program ie. Zdanie to koniecznie
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uzupełnić należy opusżczonem z d a ­
niem  starego program u Oba te  zd a­
n ia  razem  oddają całokształt naszej 
teoryi. ^ Z d a n ie , oskarżające własność 
p ry w a tn y  o w ytw arzanie nędzy, je s t 
konieczne dla naszej p ropagandy. Nie 
jesteśm y burżuazyjną p a rty ą  reform y 
i m usimy powiedzieć w  program ie, że 
% powyższych powodów uw ażam y 
własność p ryw atną za szkodliwą i 
zwalczamy

Oo do kw estyi świadomości celów 
socyalizmu, to  w ykazuje mówca, że 
aia w ystarcza do w ytw orzenia jej sam 
instynk t p ro le taryatu  ; w ytw orzyli tę 
świadomość uczeni, a rozszerzyły  ją  
wśród robotników  zdolne jednostk i z 
pro letaryaiu . T ak  pow stał sooyalisty- 
czny sposób m yślenia, k tó ry  ożyw iał 
s ta ry  program  hainfeldzki i ożywia 
także now y program . T en  now y p ro ­
gram  odegra t ł k ą  sam ą św ietną rolę, 
jaką odegrał program  hainfeldzki w 
historyi ruchu socyalno-dem okratyos- 
nego. (Żywe oklaski).

Tow. N e m e c  (Praga) zapytuje , 
ozy rew izya program u była koniecz­
ną i n a  to py tan ie  odpow iada: nie .Ale 
trzeba ją  przeprowadzić, skorośmy ją  
zaczęli, bo w każdym  razie burżua- 
zya będzie n a  nas n a p a d a ła : p rz ep ro ­
wadzimy ją , to  powie, źe jesteśm y 
berasteinowc& m i; pozostaniem y p rzy  
starym  program ie, to nazw ie nas fa ­
natykam i dogm atycznym i Obecna re ­
wizya je s t w łaściw ie tyiko zm ianą 
słów, zasady pozostały n i e z m i e n i o -  
a  e. Zmieniono ustęp  o wzrastającej 
nędzy, aby  nie mniem ano, że w ierzy­
m y w absolutną teoryę w zrastającej 
nęd zy ; m y jednak  zawsze byliśm y 
przekonania, że owo zdanie hainfeldz- 
kiego program u mówi o w z g l ę d n y m  
wzroście nędzy. W  program ie trzeb a  
umieścić i s tara  i nowe zdanie, bo

wielkości i p ragn ie odegrać w ielką rolę 
polityczną /N ie m ając zsś do tego 
najm niejszych kwalifikaoyj, stara  się 
nadrabiać stosunkam i ze.,, służbą dw or­
ską. T ą  drogą uzyskał różne godno­
ści h rsb ia  A n d r z e j  P o t o c k i ,  
defraudant podatkowy, lichw iarz wę­
glow y i właściciel cudzych losów... 
H r. W odzi ki je s t dobrym  tancerzem  
i m a skutkiem  tego am bicyę zostać 
ministrem'.

To są obecnie w ytyczne punkty  
dzisiejszej polityki K oła polskiego i z 
tego punktu  w idzenia należy osądzać 
w ielką akcyę „grona krakow skiego", 
k tó rą „Czas" i usłużna sfora gadzi- 
nowców w ydm uchała do rozmiarów 
wielkiego w ypadku w polityce euro­
pejskiej. Gdzie konia kują, tam  żaba 
nadstaw ia nogę, — w m yśl tej zasady 
postanowiło grono krakow skie przyjść 
z pomocą K órberow i przeciw  Czechom. 
I  uchwalono rezolucyę przeciw  obstru- 
kcyi czeskiej, k tóra, jak  telegrafuje 
sobie sam em u „Ozes" z W iednia, sp ra ­
w iła „silne w rażenie". R ezo lu c ja  taka 
nic nie kosztuje, a zaskarbia łaskę u 
służby dworskiej...

N a kim właściw ie rezo lu c ja  ta  wy­
wołała owo silne wrażenie, niew iado­
mo. Odbieglibyśm y jed n ak  mniej od 
praw dy, niż „Czas", gdybyśm y podali 
tym  samym telefonem , którego użył 
„Czas", t e  owo „silne wrażenie* po 
działało silnie na  m uszkuły śmiechu 
w szystkich ludzi, odczuwających k o ­
mizm sytuecyi,

Że m imoto wszystko będzie hr. Wo- 
dzioki prędzej czy później m inistrem , 
nie ulega kw estyi. W  A ustry i nie je s t 
nic niemożliwem... K andydat n a  fotel 
rozporządza ju ż  naw et swoją prasą 
przyboczną. M ianowicie „Ń. F reie  
Presse* i „N. W . Jo u rn a l"  robią już

pominąć: ów pan Łukasz, odgrywający obe­
cnie w tem wszystkiem taką paskudną ro­
lę, żartował z nas również w podobny spo­
sób, opowiadając, że renta zostanie znie­
sioną,.. Ależ w takim razie znaczy to zu­
pełnie to samo, eo chwyciwszy ludzi pod 
gardło, obdzierać ich, jak w lesie!...

— No, no, śpijcie sobie państwo spo­
kojnie —- odpowiedział na to prezydent 
Gsume z łagodną ironią — nowo społe 
czcństwo nie omieszka was nakarmić, je ­
żeli w żaden sposób nie chce się wam pracować,

I Mazellawie udali się pod wrażeniem 
tej rozmowy do keśeioła, gdzie palili świe­
ce wotalne na intencyę uzdrowienia pani 
Mazelle, od czasu kiedy doktor Novarre 
okazał się na tyle brutalnym aby oświad 
czyć pewnego dnia, że jej nic a nic nie 
braknje. Nic jej nie brakuje!.,, a choroba, 
którą pielęgnowała % taką miłością od dłu­
giego szeregu lat, która stała się jej ży­
ciem, tak dalece umiała ona uczynić z niej 
w końcu dla siebie źródło zajęcia, uciech 
swoich, swoją raeyę istnienia! Widocznie 
jednak lekarz uważa! ją za niewyleczal 
ną, skoro ją opuszczał; więe pełna obaw 
zwróciła się po ratunek do religii i zna­
lazła w niej znaczną ulgę.

Na bulwarze de Magnolles, w tem pu­
stkowiu, którego ciszę rzadko kiedy mą 
eiło ukazanie się nielicznych przechodniów, 
bywał także jeszcze ktoś inny, dla zaży 
eia tutaj przechadzki, ksiądz Marle, który 
przybywał zawsze z swoim brewiarzem w 
ręku. Nierzadko jednakowoż zdarzało się, 
że opuszczał ku ziemi modlitewną książkę, 
i przechadzając się dalej krok za krokiem, 
zapamiętywał się również zupełnie w głę­
biach czarnych zamyśleń. 04 czasu osta­
tnich wydarzeń, ewolucya. jaka w jego o- 
czach unosiła miasto kn nowym losom, 
sprawiła, że kościół jego jeszcze bardziej 
opustoszał, uczęszczały do niego teraz już 
tylko same stare kobiety z gminu, ogra 
niczoue i uparte, wśród nich zaś bardzo 
nieliczna garstka kobiet z burinazyi, pod­
trzymujących religię, jako ostatni przytu­
łek tego pięknego świata, który począł się 
już rozlatywać w kawałki. Skoro ostatni 
z wiernych opuszczą kościoły katolickie, 
które się stały ruinami umarłego społeczeń­
stwa, zarosłemi przez pokrzywę i ciernie, 
stanie się to początkiem nowej cywilizacyi. 
To też w obliczu groźby takiej, ani szczu­
pła garstka dana z bnrżuazyi, ani toż sta­
re baby z nieoświeeonego gminu nie mo­

gły ukoić w proboszcza Marle uczucia 
pustki, jakiej szerzenie się z każdym dniem 
większe widzhł dokoła siebie wśród ścian 
świątyni Pańskiej. Przy całej dekoracyjnej 
okazałości, jaką okraszały ceremonię nie­
dzielnych nabożeństw wdzięki pięknej Eleo­
nory Gonrier, przy całej hojności, z jaką 
żona mera otwierała na oścież swą dobro­
czynną portmonetkę dla podtrzymania kultn, 
proboszcz nie tracił ani na chwilę z oczu 
jej grzesznego życia, chronicznego występ­
ku cudzołóstwa, jakiego się dopuszczała, 
a o którym wiedziało całe miasto; który 
on sam zmuszony był pokrywać płaszczeni 
swego świętego urzędu, wiedząc, że grzech 
ten zasługuje na jak najsurowsze potępie­
nie i czując się zań skutkiem tego współ­
odpowiedzialnym. Małżonkowie Mazelle ró­
wnież nie zadawalniali go bynajmniej, tak 
dziecinnie naiwni, tacy w swem samo- 
lnbstwia nizcy, garnący się do progu jego 
kośeioła, jedynie pod wpływem tej nadziei, 
że zapewnią sobie w ten sposób szczęście 
po śmierci, lokując zupełnie tak samo swo­
je modlitwy, jak lokowali byli swoje pie­
niądze, aby z nich mieć następnie jak naj­
grubszą rentę.

(OI%g dalszy
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oba w zajem  się uzupełniają. Mówca 
stw ierdza, że w niozem nie odstąpili­
śmy od teoryi M arxa i polem izuje w 
dalszym  ciągu z tow. Pernerstorferem , 
k tó ry  popełnił błąd w ocenianiu bern- 
steinizm u. T aki pogląd je s t szkodli­
wym  ; w Czechach mnóstwo ludzi, 
n ie socyalistów, k tó rzy  nie m ogą zna­
leźć pomieszczenia w partyaoh bur- 
żuazyjnych, pod płaszczykiem  bern- 
steinizm u chcieliby naszej p a rty i ode­
brać klasowy charakter. Tow. Perners- 
to rfer m yli się więc, jeżeli nas ostrze­
ga przed potępianiem  kry tyk i, bo m y 
potępiam y tylko sofizmaty, k tóre par- 
tyę  sprowadzić usiłu ją n a  bezdroża i 
podkopują energię rew olucyjną p a r­
tyi. Szkodliwy w pływ  bernstein izm u 
w idać już i na robotnikach: w ielu ro ­
botników  w Czechach teraz  podczas 
kryzysu  mówi, że ruoh robotniczy na  
nic się nie zda, bo nie zdołał zapo- 
biedz kryzysowi. Tow. P ernersto rfer 
błądzi więc, tw ierdząc, że nie należy 
mówió o bernste in izm ie ; przeciwnie, 
należy o nim  mówić i zw alczać go. 
W dalszym  ciągu popiera mówca w nio­
ski czeskiej organizaeyi.

Tow. W i n a r s k y  (W iedeń) zazna­
cza, źe wedle uchw ały berneńskiej re ­
w iz ja  p rog rsm u  m iała się ograniczać 
do uczynienia program u bainfeldzkie- 
go form alnie jednolitszym  ; jednak  n a ­
tu ra ln ą  je s t rzeczą, że komisya mu 
siała także uwzględnić rezu lta ty  d y ­
skusyi bernsteinow skiej. Mówca p rzy­
znaje, ża w p r o j e k c i e  n i e m a  
b e r n s t e i n i z m u  ale w chęci zapo­
bieżenia nieporozum ieniom  bernstei- 
nowskim, włączono do projektu  rzeczy, 
k tó re pozornie zdają się byó końce■ 
syam i n a  rzecz bernsteinizm u. N ato­
m iast nie spełniła kom isya zadania 
uczynienia program u jednolitym , bo 
znowu przedłożyła obok program u 
dwie luźne rezo luoye: narodowościową 
i ag rarn ą  T a  ostatn ia  je s t niedosta­
teczną, wcale nie program ow ą i z a ­
w iera tylko p rak tyczne wskazówki dla 
agitacyi wiejskiej, nie pow inna więc 
i nadal pozostaw ać w żadnej łączaości 
z program em .

W ptv gram ie należy pozostawić 
charak terystykę ten d en c ji kapitalizm u 
do potęgow ania nędzy, skoro w  nim 
jasno jes t określona druga, so c ja lis ty ­
czna tendeneya do przeciwdziałania 
nędzy.

Mówca uw aża w yrażenie „spółdziel­
cza produkeya" za niestosow ne; n a ­
leży powiedzieć „socja listyczna", lub 
„społeczna" produkeya Zdanie o zdo­
byciu dla p ro le ta ryatu  „należnego 
w pływ u we w szystkich dziedzinach" 
należy dokładniej sformułować i p rz e ­
nieść z części zasadniczej do żądań 
m inim alnych.

Mówca proponuje w ybór komisyi dla 
zredagow ania program u.

W koń ju polem izują mówca z tow. 
Pernerstorferem , k tó ry  niepotrzebnie 
b ra ł w obronę B ernsteina. Nie m oże­
my się zgodzić na to, co chce tow. 
P ernersto rfer, aby w p arty i były także

żywioły, k tó re się n a  program  nie 
zgadzają! Mówca oświadcza, że p ro ­
gram  bainfeldzki m a zaletę, k tó ra go 
staw ia wyżej od nowego projektu , za­
letę, której w ym agał od program u so- 
cyalistycznego E n g e ls : jes t zrozumial- 
szy dla mas. Oby duch program u hain- 
feidzkiego ożyw iał i nowy program . 
(Żywe oklaski).

Przew odniczący tow. P o p p  zaw ia­
dam ia, że pod koniec dzisiejszego p o ­
siedzenia zarządzi w ybór komisyi dla 
zredagowania programu.

Tow. E m m e r l i n g  (W iedeń): Dy- 
skusya cała je s t przesadną. Tow. Brod 
powiada, że kom itet zupełnie je s t pod 
w pływem  B ernsteina To jes t n ie­
praw da, zm iany nie są zasadnicze, 
przystosow ują się tylko do zm ienio­
nych rzeczywiście stosunków, ale g ru n t 
zasadniczy je s t niezm ieniony. Teorya 
w zrastającej nędzy w nowym  progra­
mie nie je s t zmienioną, tylko jaśn ie j­
szą. U stęp program u o religii je s t n ie­
jasny.

Tow. S t e i n  (po czesku): R ew izyi 
w B ernie nie uchwalono w tym  duchu, 
w którym  ją  dokonano. Rozchodziło 
się tylko o uzupełnienia, Bernsteinizm  
nie je s t systemem, lecz dążnością do 
przedstaw ienia św iata kap ita listyczne­
go w lepszem świetle, tem  w łaśnie się 
różni p ro jek t od program u hainfeldz- 
kiego i ulątego sprzeciw ia się mówca 
projektow i

Tow. poseł dr. E l l e n b o g e n  z w ra­
ca się przeciw  referentow i komisyi, 
mimo, że by ł je j członkiem. Sprzeci­
w ia się oświadczeniu tow. A dlera, że 
nie obstaje p rzy  brzm ieniu p ro jek tu ; 
większość komisyi obstaje przy  do- 
slownem brzmieniu. B erasteinow cem  
nie jest. T eoretycznie w praw dzie zga­
dza się na  to, że należy czekać, aż 
drobnom ieszczanie i chłopi do nas 
przyjdą, ale p rak tycznie m y musimy 
do nich pójść, jak  przy  wyborach, 
i oświecać ich.

Jeżeli w zapatryw aniaoh naszych 
zaszła zm iana, to trzeba to  wypowie 
dzieć; świetnym  przykładem  pod tym  
względem je s t sam Bsbel, k tó ry  m iał 
zawsze potrzebną ku tem u odwagę. 
Go do teory i w zrastającej nędzy to 
trzeba jasn o  powiedzieć, że to  w zg lę­
dna nędza w zrasta, ale p rzy  tem  p o ­
łożenie znacznej ilości w arstw  robo tn i­
czych polepszyło się, dzięki socyalnej 
demokr&cyi

W  stosunku do ilości w ytw orzonych^ 
bogactw  położenie w szystkich robo­
tników  się p o g o r s z y ł o .  W  Bernie 
uchwalono rewiay?) a jeżeli nie dy ­
skutowano, to  trzeba uwzględnić, że 
n ie było przygotow ania, M aiks i E ngels 
przyznaw ali chętnie, gdy  k tó ry  z ich 
p oglądów stanął w sprzeczności do 
faktów . T ak  było z m anifestem  kom u­
nistycznym . Ton, zastosow any do 
bernsteinow ców , je s t niewłaściwy, nie 
należy przeciwnikowi podsuwać złej 
w iary.

Tow. Pernerstorfer, zarzucając zło 
obchodzenie się z Bernsteinem , nie

m iał n a  myśli kongresu w Lubece, 
lecz polem ikę dziennikarską.

Tow. K  r  i s t  a n  (Słoweniec) w dłuż- 
szem przem ówieniu broni teoryi w zra­
stającej nędzy, k ry tyku je  bernsteinizm  
i omawia poszczególne wnioski.

Tow. M u o h i t s c h  (Grac) przem a­
wia za projektem  program u, przedło­
żonym  przez komisyę. Niem a obawy, 
aby przez przyjęcie tego program u 
osłabł u  tow arzyszów  zapał do walki.

Tow. S k a r  e t  proponpje zam knię­
cie dyskusyi i w ybór komisyi dla z re ­
dagow ania program u.

Tow. dr. L i e b e r m a n n  wnosi o 
odesłania projektu  i wniosków na- 
pow rót do dotychczasowej komisyi, 
k tó raby  przedłożyła spraw ozdanie i 
wnioski następnem u kongresowi.

Tow. dr. A d l e r :  D y sk u sja  była 
zadowalniająca i pouczająca, Tow. 
L ieberm ann chciałby, żeby ta  dy- 
skusya trw ała  jeszcze dwa la ta ; i 
owszem, ale p a rty a  nie może być 2 
la ta  bez program u M y w program ie 
upatru jem y więcej niż firmę dla róż­
nych ludzi dobrej woli, lecz także 
określenie naszej drogi. D latego wnio­
sek tow. L ieberm anna je s t niemożliwy. 
Ale ze w zględu na potrzebę gruntow no- 
ści i ścisłości m usim y spraw ę oddać 
komisyi redakcyjnej, k tóraby przez 
ju trzejszy dzień obiadow ała i pojutrze 
złożyła sprawozdanie.

Uchwalono wniosek tow. Skareta, 
a odrzucono zaś wniosek tow. dra 
L ieberm anna.

Do komisyi wessli oprócz dotychcza­
sowych członków tow arzysze: K a u t ­
s k y ,  E m m e r l i n g ,  N e m e o ,  Re -  
s e l ,  W  i n a r s k y ,  H a n k i e w i c z  i 
T eresa S o h l e s i n g e r .

W ieczorem  odbył się kom ers na  
cześć delegatów.

Dziś przyjdzie pod obrady „ P o l i ­
t y k a  c ł o w a  i h a n d l o w a ,  a . i n -  
t  e r e  s y  r o b o t n i k ó w " .

Z  TAJEitfiNłC
BANDYTÓW  DZIENNIKARSKICH.

Defraudacya w Imię koleżeńskiej 
solidarności,

Z łoddei zam yka się do k rym in  - u 
z regnły. Jeżeli jednak  są zby t w iel­
kimi złodziejami — wówczas pozosta­
wia się i :h na  wolności, a naw et po ­
w ierza redakeyę dzienn kaw. . N a jc ie ­
kaw szym  typem  takiego krym inaloidy 
je s t — „doit-on le dire?^ Przecież to  
tak  łatw o się dom yśleć: K azim ierz 
E hrenberg . W  ostatn im  czasie zasłu ­
żył on znow u n a  krym inał, a zasłu­
żył rzetelnie, w pocie czoła, i ty lko  
uratow ało go to  sak ram en ta ln e : pal 
go dyabli.

H istorya prosta, zarówno dla laika 
jak  i dla prokuratora. P. E hrenberg  
ogłassał, że abonenci „G łosu narodu" 
(w tedy był jes  cze dzierżaw cą tego 
A ranjuezu!) m ogą u  niego po zn iżo ­
nej cenie abonowaó „Mody paryskie", 
których właścicielem i wydaw..ą je s t 
p  Milski Nie brakło na nie odbior-
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ców, ale generalnym  odbiorcą i to na  
dwie strony  był p. E hrenberg  s a m : 
od Miiskiego b ra ł „M ody", od abonen- 

f- łów brał za nie pieniądze, tylko sam 
t  nie poczuw ał się do obowiązku zwró- 
jS nenia tych  pieniędzy p. Milskiemu, 
|  którego one były  własnością. W  ję ­
li zyku praw ników  postępow anie takie 
S  nazyw a się sprzeniew ierzeniem , w gwa- 
§£ rze obyw atelskiej łajdactw em , a  naw et 
|  w ykw intny salonowiec nazyw a coś po­
ił dobnego — koszoneryą. Ale to są wszy­
ją stko term ina, k tóre się Ehrenbergów - 
W  skiego czoła nie czepiają.
| r  Otóż w edług układu m iał E hrenberg  

co kw artału  w yrów nyw ać z Milskim 
rachunek, ale w ykręcał się od tego 
pod najrozm aitszym i pozoram i r o k  
c a ł y ,  aż sum a tych  sprzeniew ierzo­
nych pieniędzy narosła do SCO koron. 
W reszcie p. Milski widząc, że ma z 
szelmą do czynienia, napisał m u pod 
koniec sierpnia b. r., że dalszą w ysył­
kę „Mód" dla „G łosu narodu" w strzy ­
muje. N a to w ysłał E h renberg  27 sier­
pn ia  telegram , zaklinający go, aby te ­
go nie czynił, bo on do tygodnia p ie ­
niądze zwróci. P . Milski uw ierzył je ­
szcze raz  na  słowo oszustowi, k tóry  
w parę  dni potem  założył w łasne p i­
smo, a p. M ilskiemu napisał, aby po ­
szukiw ał na  pan i Rogoszowej pienię­
dzy, k tóre on, tj. E hrenberg , zdefrau- 
dował.

Ale p. Milski w przystęp ie słabości 
powiedział sobie po g a licy jsk u : pal go 
d y a b li! — doniesienia karnego nie zro­
bił i ty lko napisał list do' E hrenberga, 
że jeśli sprzeniew ierzonych pieniędzy 
nie zwróci, to on spraw ę całą poda 
do publicznej wiadomości.

N a to — r is u m  te n e a tis ! — odpisał 
E hrenberg  p. M ilskiemu, aby tego nie 
czynił, bo to  się nie zgadza „z e tyką 
i z poczuciem koleżeńskiej solidar­
ności"...

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
=  Sporne sprawy górnośląskie. 4 pi­

sma górnośląskie: „Katolik", „Dziennik
Śląski", „Gazeta Opolska" i „Nowiny Ra­
ciborskie" wystąpiły przeciwko agitaeyi 
„Pracy" na Śląsku Górnym, oraz przeciw 
ko hasfn: precz z centrum. Twierdzą one, 
iż lud górnośląski nie jest jeszcze na tyle 
uświadomionym, by takie hasło ogarnęła 
wszystkich, Stawiają zatem żądanie pośre­
dnie, by wybierać centrowców narodowości 
polskiej (a zatem ludzi zdeklarowanych pod 
wzglądem klerykalizmu, a bardzo niewy­
raźnych pod względem narodowym). Jest 
to pogląd ciasny, sskeiarski, podyktowany 
nie tyle znajomością stosunków, ile para- 
fiańszczyzną i krótkowzrocznością.

Natomiast słusznie zarzucają te pisma 
„Pracy*, iż prócz narodowości od przy­
szłych kandydatów7 poselskich nie żąda 
żadnego programu ekonomicznego, czego 
domagają się dziś wyborcy górno-śląscy, 
należący wyłącznie do warstw ludowych.

Otóż uczynimy ta uwagę, że ukrywanie 
się pod sutanną centrową do żadnych re­
zultatów w tym względzie nie doprowadzi. 
Centrowcy mogą w okręgach, gdzie się o

lud opierają, bałamucić go „programami 
ekonomicznymi", lecz większość ceni ram 
jest i na punkcie ekonomicznym reakcyj­
ną. Najlepszy dowód, że ta większość o- 
świadeza się za podniesieniem ceł zbożo­
wych, za lichwą zbożową, która z przed 
ust biedaka ukruszy kromkę codziennego 
ehleba.

I ekonomiczne i narodowe odrodzenie 
ludu śląskiego znajdzie dopiero trwałe o 
parcie, gdy wzmoże się na siłaeh polska 
partya soeyalistyezna na Śląsku. Śląsk au­
stryacki daje tego najlepsze dowody.

KRONIKA.
SaieasSapsySs S iistep yesH y, 6 listo­

pada. 1792. Zwycięstwo rewolucyjnej armii fran­
cuskiej nad wojskami sprzymierzonych pod Je- 
mappes. — 1846. K r a k ó w  p r z e c h o d z i  
pod p a n o w a n i e  Au s t r y i .

O siń  sa fcesaSrusi e „Dziady", poemat dram. 
w 7 od Jonach A. Mickiewicza.

ludow y sw K rak o w ie . 
Dziś w sali Nowodworskiej (ni. św. Anny 12) 
od godz. 7V8 do 87j wieczorem wykład inż. 
Bronisława U r b a n o w i c z a :  „O telefonie i 
mikrofonie", z przedstawieniem obrazów świet­
lnych.

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w e  L w o w ie .
Dziś od godz. 77a do 81/, wieczorem w wła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy­
kład inż. Edmunda L i b a ń s k i e g o :  „Z za­
gadnień przyrody i techniki" (wszechświat, zie­
mie i życie).

Pierwszy czyn nowego marszałka.
Jak wiadomo, postanowiła rada admini­
stracyjna fundacji hr. Skarbka zawiesić 
w urzędowaniu dyrektora dóbr fundacyj­
nych, Tadensza L a u g i e g o ,  z powodu 
jego nieodpowiedniej gospodarki. Obecnie 
uchwalił Wydział krajowy odmówić za­
twierdzenia temu zarządzeniu, podając na­
stępujące motywy:

„Wydział krajowy, rozpatrując przywie­
dzione w protokole posiedzenia rady admi­
nistracyjnej fundacyi zarzuty przeciw dy­
rektorowi dóbr fundacyjnych, p. Tadeuszo­
wi Langiemu, które to zarzuty dopiero w 
zarządzonea równocześnie śledztwie dysey- 
plmarnem zbadane być mają n ie  m ó g ł  
n a b y ć  p r z e ś w i a d c z e n i a ,  iżby za­
rzuty te zarządzenie suspensyi dostatecznie 
usprawiedliwiały. Zważywszy nadto, że u* 
trzymanie przez Wydział krajowy tej 
suspensyi w mocy, mogłoby niezasłużenie 
rzucić cień na charakter nieposzlakowane­
go dotychczas człowieka, postanowił Wy­
dział krajowy zarządzeniu, zawieszającemu 
p. Tadeusza Langiego w urzędowaniu, od­
mówić swego zatwierdzenia".

Hr. Andrzej Potocki jest wyrozumiałym 
na cndze grzechy..,

Kierownik starostwa, który nie płaci 
myta. z  Dąbrowy piszą nam: Mieszcza­
nin tutejszy p. Z i e l i ń s k i ,  wydzierżawił 
myto na drodze Dąbrowa-Tarnów przed 2 
laty. Znany z wyborów nadkomisarz sta­
rostwa, D o b r z a ń s k i ,  mieszkając za mia­
stem, musi zawsze do biura przez myto 
przejeżdżać, uiechce jednak nigdy opłacać 
należytości za swego konia.

Dzierżawca myta, będąc tego zdania, źe 
od opłaty tej nawet nadkomisarz, wzglę­
dnie koń jego nie jest uwolniony, zaskar­
żył pana nadkomisarza jeszcze zeszłego ro­
kn do starostwa i uzyskał wyrok, skazują­

cy p. Dobrzańskiego na zapłacenie całej 
sumy, t. j. k i l k u s e t  k o r o n .  Starostą 
był wtedy w Dąbrowie p Ostowski. Do­
brzański od tego wyroku zarekurował do 
namiestnictwa. W tym czasie, t. j. w li­
stopadzie 1900 zmarł starosta Ostowski, a 
kierownictwo starostwa objął p. Dobrzański.

I  oto teraz rzecz najciekawsza. Zieliń­
ski każdorazowy przejazd p. D. przez myto 
zapisuje, a dzieje się to już blisko d w a  
l a t a ,  i co miesiąc wysyła skargę do sta­
rostwa i namiestnictwa — i żadnej dotych­
czas niema odpowiedzi. O ile tu wiadomo, 
miało namiestnictwo p o t w i e r d z i ć  wy­
rok tutejszego starostwa i skazać p. D. 
na zapłacenie całej sumy. Orzeczenia na­
miestnictwa jednak przechodzą przez sta­
rostwo dąbrowskie. Kwota należna p. Zie­
lińskiemu urosła już do pokaźnej sumy 
t y s i ą c  k i l k a s e t  k o r o  a.

Wogóle dziwnem to jest, że ehoć już 
rok minął, jak umarł starosta, jeszcze do 
dnia dzisiejszego nie zamianowało namie­
stnictwo ani kierownika, ani starosty w Dą­
browie. P. Dobrzański bowiem nie jest 
stałym kierownikiem, lecz kieruje sta­
rostwem w zastępstwie, jako najstarszy 
urzędnik. Namiestnictwo zaskarbiłoby sobie 
istotnie wdzięczność całego powiatu, gdyby 
zechciało wreszcie usunąć stąd p Dobrzań­
skiego.

Budowa drugiego mostu na Wiśle.
Według informaeyj nadeszłych z Wiedaia, 
sprawę budowy drugiego mostu na Wiśle, 
połączyć mającego ul, Starowiślną w Kra­
kowie z ulicą Salinarną w Podgórzu, na­
leży uważać za ostatecznie zakończoną. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych zatwier­
dziło projekt mostu, a budowa rozpocznie 
się w marcu 1902 r.

Tymczasowe młodsze nauczycielki i
nauczyciele szkół lwowskich urządzili dnia 
3 bm, zgromadzenie, celem zastanowienia 
się nad opłakanymi stosunkami zawodowy­
mi i materyalnymi nauczycielstwa młod­
szego, stanowiącego prawie połowę całego 
nauczycielstwa lwowskiego. Zważywszy, że 
nauczycielstwo młodsze we Lwowie pra­
cuje najmniej kilkanaście do dwudziestu 
kilku lat służby w charakterze tymczaso­
wym, pomimo kwalifikacyj do szkół ludo­
wych i wydziałowych, że zatem wyjęte 
jest z pod ustawy, przyznającej po dwóch 
latach służby stałą posadę, że wreszcie 
charakterowi tymczasowemu przez tak dłu­
gi szereg lat towarzyszy płaca 528 złr., 
eo, jak na dzisiejsze stosunki drożyźniane 
we Lwowie i wzrastające potrzeby nau­
czycieli żonatych, jest kwotą za szczupłą, 
by wyżyć nawet poniżej wymagań stann, 
gdyż płaca ta jest niższą od płacy sług 
państwowych; zważywszy, że koaieczność 
ubocznego zarobkowania dla możności wy­
żywienia własnego i rodziny w najpiękniej - 
szej dobie zawodu zabiera czas potrzebny 
do dalszego zawodowego kształcenia się i 
wyczerpuje siły na niekorzyść skuteczności 
prasy; ża wreszcie wyższy stopień kwali- 
fikacyi zawodowej i zwiększona praca te ­
goż nauczycielstwa w klasach wydziało­
wych nie wpływają na polepszenie by tu ; 
zważywszy i tę okoliczność, że sfery de­
cydujące nic nie zdziałały i milczą zupeł­
nie na dotychczasowe petycye tut. młod-
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sw go nauczycielstwa, zgromadzenie uchwa­
liło zebrać odpowiednie wnioski i przeka­
zać je komisyi umyślnie w tym celu obra­
nej, dla należytego ich umotywowania i 
postąpienia na właściwej drodze. Do ko­
misyi zostali powołani pp. Bał&banowa, 
Kikenis, Perlmutter, Weiglówna, Holiseher, 
J . Kwiatkowski, Szajowski.

Przeciw gwałtom wyborczym. Z Wie­
dnia donoszą: Wśród posłów polskich kur­
sował onegdaj protest Wojciecha Biechoń- 
skiego przeciw wyborowi Zygmunta J  a- 
w o r s k i e g o ,  kandydata stańczykowskie­
go na posła do sejmn w Gorlicach

Protest ten jest bardzo obszerny i zaj­
muje 18 stronic drnkn in  fo l io .  Opisuje 
on szczegółowo nadużycia wyborcze przy 
wyborze Zygmunta Jaworskiego i dowo­
dzi, że właściwie wybranym został W. Bie- 
choński.

W. Biechoński przedstawia w tym pro- 
teś ie, że cała akcya wyborcza była aktem 
z e m s t y  o s o b i s t e j  s t a r o s t y  j a ­
s i e l s k i e g o  W.  M i c h a ł o w s k i e g o  
na nim — 122 wyborców n ie  u p r a  
w n i o n y c h  do głosowania wpisano na li­
stę wyborców, natomiast szereg osób upra­
wnionych w y k l u c z o n o  od głosowania.

Protest kończy wnioskiem do sejmu, by 
ogłosił wybór posła Zygmunta Jaworskiego 
z Gorlic i Jasła jako n i e w a ż n y ,  a u- 
znał posłem Wojciecha Biechońskiego, po 
trzecie, aby uchwalono oddać tę sprawę 
prokuratoryi państwa, celem wdrożenia 
przeeiw staroście Michałowskiemu ś l e d z ­
t w a  k a r n e g o  o z b r o d n i ę  n a d u ż y ­
c i a  w ł a d z y  . u r z ę d o w e j .

Puzyna przeciw ks. Capucie. Do „Ku-
ryera lwowskiego1* donoszą z Krakowa: 
„Biskup Puzyna przeniósł w drodze karnej 
katechetę tutejszej wyższej szkoły realnej 
ks. Caputę na wikarynsza do Makowa. Ks. 
Capnta głosował i agitował w gronie zna­
jomych za kandydaturą dr. Petelenza. Czyn 
ten jest tem drastyczniejszy, że Capnta do­
piero co się habilitował do teologii pasto­
ralnej w uniwersytecie Jagiellońskim i był 
jedynym, przez wydział teologiczny upa­
trzonym następcą na katedrę, opróżnioną 
po bisknpie Pelczarze. Capnta jest ofiarą 
ustawicznych prześladowań Puzyny, który 
kosem okiem patrzał na niego. Cios, któ­
ry go teraz dotknął, jest konsekwencyą od- 
dawna projektowanej zemsty. Sprawa tem 
bardziąj się wikła, że Caputę wydalono z 
Krakowa nagle, bez uprzedniego zawiado­
mienia władz szkolnych, z lekceważeniem 
ich i zupełnem pominięciem. Zanosi się 
na interpelacyę w tej kwestyi w Kadzie 
państwa".

Śnieg. W nocy na 1 bm. spadł w Skol- 
skiem pierwszy śnieg drobny i pierwszym 
lodem pokryła się woda.

Zgubiono w drodze z ul. Karmelickiej 
na dworzec, albo na samym dworcu, w 
niedzielę 3 bm. pakiecik, owinięty w egzem­
plarz „Nowej Reformy®, z odpisami archi­
walnych materyałów historycznych. Łaska­
wy znalazca zechce złożyć rulon w dy- 
rekcyi policyi, gdzie ewentualnie otrzyma 
stosowną nagrodę.

Karol Seyfartb, który w Krakowie rzu­
cił się z mostu podgórskiego do Wisły, 
i w nurtach jej utonął, był doktorem praw

i jedynym synem księgarza lwowskiego. 
Powodem samobójstwa była Melancholia, 
powstała, jak niektórzy utrzymują, z po­
wodu zawiedzionej miłości.

Wydział krajowy rozpisuje konkurs na 
stypendyum w kwocie stu koron z fanda- 
eyi imienia „Stowarzyszenia oszczędności i 
kredytu urzędników i służby kolei Karola 
Ludwika we Lwowie1*, przeznaczone dla 
ubogich uczniów naukowych zakładów prze­
mysłowych w kraju.

Jura stolae. z Jezupola piszą nam: 
Jeden z tutejszych obywateli, Rusin, za­
mierzając ożenić się z Polką, udał się do 
przeora dominikanów, którzy zawiadują 
polską parafią, z prośbą o ogłoszenie za­
powiedzi: „Patrystyczny “ ks. przeor starał 
się z początku przeszkodzić temu małżeń­
stwu, wychodząc z zapatrywania, żc Polka 
nie powinna być żoną Rusina, gdy jednak 
ani jedna, ani druga strona nie usłuchała 
jad patrystycznego przeora, zażądał od 
ślubu 20 K. Wówczas (fiarowano przeo­
rowi 4 K, tj. należytość, jaką zwykle po­
biera tamtejsza parafia od każdego ślubu; 
na to odparł przeor, że za taką ee ę ślu­
bu nie da! Wreszcie po długich targach, 
musiał zgodzić się na cenę 7 K, D.>dać 
należy, że przeor usiłuje zawsze przeszka­
dzać małżeństwom Polaków z Rusinami do 
tego stopnia, iż często rozmyślnie zwleka 
całymi tygodniami z załatwieniem po rzo- 
bnyeh formalności w nadziei, iż uda mu 
się uniemożliwić zawarcie ślubu. Postępo­
wanie to wywołuje v,śród tutejszych saie- 
szkańców, tak Polaków, jak I Rusiaójr, po- 
wszechni rozgoryczenie

Bezpieczeństwo robotników w ko­
palniach borysławskich. Jak lakcewaźo-
aem jest życie górnika przez rozmaitych 
naganiaczy w kopalniach w Borysławiu, 
świadczy następujący wypadek, o którym 
nam stamtąd donoszą: Przed kilka dniami, 
w kopalni wosku, zostającej pod zarządem 
osławionego Szumskiego, zachorował nagle 
na spodzie szybu pewien robotnik. Wobec 
tego zwrócił się oa do dozorcy kopalnia­
nego, Jakóha L o c h e r t a ,  z prośbą, by 
wyciągnięto go na powierzchnię, zwłaszcza 
że przebywanie w dusznej atmosferze ko­
palnianej jest dla trochę tylko osłabionego 
człowieka wprost z a b ó j  czem.  Na prośbę 
chorego robotnika odparł Lochert gbnro- 
wato: „ Ż e b y ś  z d e c h ł  j a k  pi es ,  to
nie pojedziesz, aż wszyscy pojadą!11

Lochert jest zażartym stojałowszczykiem 
i niestrudzonym kolporterem „ Wieńca- 
Pszczółki11. Postępowanie jego wobec robo­
tników jest niesłychanie brutalne.

Deputacya studentów włoskich uda­
wała się onegdaj, jak donoszą z Wiednia, 
do klubu posłów włoskich w parlamencie 
austryackiia z pruśbą o pomoc w walca 
z szowinizmem niemieckim, oraz o popar­
cie kwestyi założenia uniwersytetu wło­
skiego w Tryeśeie, Spór niemiecko-włoski 
rozpoczął się, jak wiadomo, isa wezeehniey 
w Innsbrucku, gdzie obok niemieckich 
istnieją dopełniające kałedry włoskie. Bur­
sze wszechaiemieeey,' .wdarłszy się tam na 
wykład włoskiego profesora Menastriny, 
nie pozwolili mn przyjść do słowa. Dopro 
wadziło to do ostrych starć, które swe 
echo znalazły i w Wiedniu, gdzie liczni

studenci narodowości włoskiej demonstro­
wali przed parlamentem, domagając się u- 
tworzenia odrębnego uniwersytetu włoskie­
go. Doprawdy, dziwne jest w tej sprawie 
zachowanie się rządu — połowiczne, jak 
wszystko, co się w Austryi dzieje. Za­
miast otworzyć uniwersytet włoski, które­
go się Włosi domagają, woli rząd przy­
czepiać katedry włoskie do uniwersytetu 
niemieckiego, co Włochów oczywiście nie 
zadowalnia, a szowinistów niemieckich, nie­
nawidzących dźwięku obcej mowy, pobudza 
do ekscesów... I  wytwarza się niepotrze­
bnie atmosfera ciężka, wroga.

Posłowie włosey przyjęli oczywiście de- 
putaeyę bardzo życzliwie i  przyrzekli, że 
i nadal prowadzić będą energiczną walkę 
w obronie praw narodowych.

We Włoszech oplaia publiczna żywo 
jest poruszoną tym sporem swych rodaków 
zakordonowyeh, o czem świadczą liczne 
depesze z wyrazami sympatyi, nadsyłane 
do Austryi pod adresem akademików-Wło­
chów.

Fotografia, jako dowód nadużyó wy­
borczych. Momentalne z<5jęcia fotograficzne, 
jako materyał dowodowy w sprawie nadu­
żyć wyborczych, są bądź eo bądź nowo­
ścią. Na pomysł ten zdobyto się na Wę­
grzech. Jak  donoszą z Budapesztu, wśród 
53 petyeyj, nadesłanych dotychczas do ku­
ryi królewskiej, a żądających unieważnie­
nia wyborów, znajduje się jedna, zaopa­
trzona całym szeregiem momentalnych zdjęć 
fotograficznych. Fotografie te przedstawiają 
sceny, rozgrywające się przed lokale* wy­
borczym, gdzie przewodniczący komisyi. na­
kazał żandarmom otoczyć opozycyjnych wy­
borców, by nie dopuścić ich do urny.

Przykład godny naśladowania i « nas. 
Oczywiście myślimy tu o zdjęciach fotogra­
ficznych.

Kolonizacya moskiewska w Króle­
stwie. Z Piotrkowa donoszą o fakcie, tao? 
gącym wzbudzić podejrzenie, iż rząd mo­
skiewski własne swe gwałty chce jeszcze 
uzupełnić brutalnym macbiawelizmeat pru­
skim. Majątek Duże Górki, w powiecie 
łódzkim leżący, został nabyty na wksność 
rządu, podzielony na sześcio-morgowe osa­
dy i rozdany wysłużonym żołnierzom, pod­
oficerom i żandarmom. Prócz kilku kato­
lików w s z y s c y  o b d a r z e n i  s ą  w y ­
z n a n i a  p r a w o s ł a w n e g o ,  eo też ko­
misarz do spraw włościańskich, powiatu 
łódzkiego, zamierza w z n i e ś ć  n a  z i e ­
m i a c h  r o z d a n e g o  f o l w a r k u  c e r ­
k i e w  p r a w o s ł a w n ą .

Nim ostatecznie bieżącą jesionią po roz­
da w ano z losowania działki ziemi wysłużo­
nym szeregowcom, urządzono tam kolonię 
letnią dla dzieci z łódzkiej ochronki pra­
wosławnej.

Jednocześnie z rozparcelowaniem mają­
tku pośród moskiewskich przybyszów, zmie­
niono nazwę jego na Caryeyno,

Biskup w służbie liak&tystów. w  pro­
cesie toruńskim zamieszany był pośrednio 
(ponieważ oskarżonego Gończa uczył po 
polsku) Paweł Orszulak, kleryk z Pader­
bornu, stadyujący przez jeden semestr teo­
logię we Wrocławiu; sąd skazał go na 
dwa miesiące więzienia. Chociaż wyrok ten 
nie jest nawet dotąd prawomocnym, kazał
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biskup padernborski, jak donosi „Gazeta 
toruńska", swemu sekretarzowi zawiado­
mić Orszulaka, że go z seminaryutK dye- 
eezyalnego v? Paderbornie wydala, gdyż 
nie chcą mieć w przyszłości takieh księży 
w swojej dyocezyi.

I taki dostojnik kościelny, który pod 
fioletami kryje hakatystyczuo-policyjną nie­
nawiść wobec, ciemiężonego narodu, mieni 
się sługą Chrystusa...

Na cześć delegatów polskich na kon­
gres partyjny w Wiedniu odbył się w nie­
dzielę 8 b. m wieczorem w lokalu „Siły“ 
wiedeńskiej wieczorek urządzony przez or- 
ganizacyę polskich robotników w Wiedniu 
Po wieczorku odbył się komers pod prze­
wodnictwem tow, Hn d e e a .

Przemawiali: tow. H u. d e e, towarzyszka 
dr. Go 1 de z Katowic, tow\ H a e c k e r ,  
dr. D r o b n e r ,  Re g e r ,  S ł o w i k  i Te- 
r a k o w s k i .  Komers zakończył się po pół­
nocy. Nastrój panował bardzo serdeczny.

Nowe linie kolei elektrycznej. W u-
licy Sławkowskiej rozpoczęto wczoraj po­
miary techniczne, stojące w związku z za­
mierzoną budową nowej linii elektrycznej 
Rynek—ulica Długa.

Pożar. Wczoraj około godziny w pół do 
7 wieczorem zaalarmowano straż pożarną 
z powodu wybuchu pożaru piwnicznego w 
domu pod 1 19 przy ulicy Fioryańskiej w 
składach apteki p. K. Wiszniewskiego. Do 
ognia pospieszył III i IV pi mon straży 
pożarnej miejskiej.

Po przybyciu na miejsce przekonała się 
straż, iż domownicy ugasili mały ogień, 
zapuszczony widocznie przez służącego, 
który był w piwnicy z nieosłoniętą świecą 
Od świecy zapaliły się papiery do obwija- 
nia flaszek. Straż więc powróciła do ko­
szar.

Wskutek zatamowania ruchu uliezaego, 
przez chwilę wstrzymany był ruch wozów 
kolei elektrycznej ; na Rynku stały przez 
czas jakiś cztery wozy jeden za drugim, 
Przybyło też spiesznie na miejsce pożaru 
p»gctowie wojskowe 100 pułku piechoty, 
wróciło wszakże zaraz do koszar.

340 kilometrów jazdy pod wozem 
pociągu pospiesznego. Z Przerowa dono­
szą : Przed kilku dniami ślusarz rewizyjny, 
Ferdynand B i t t n e r ,  rewidająey na sta­
cyi koła przybyłego co dopiero pociągu, 
zrobił niezwykle ciekawe odkrycie. Oto 
w chwili, gdy przystąpił do wozu towaro­
wego i nachylił się. spostrzegł pod nim 
uczepionego do spodu pociągu człowieka, 
Wyciągnąwszy go, spostrzegł, iż ma przed 
sobą młodego jeszcze chłopca. Oryginalny 
ów podróżnik spał tak silnie, iż nie można 
go było przebudzić. Oddano go żandarme- 
ryi, która stwierdziła, że chłopiec ów z 
D e m b i c y  c h c i a ł  p r z e j e c h a ć  s i ę  
do K r a k o w a ,  do s^ego brata w od­
wiedziny; ponieważ nie miał za co kupić 
sobie biletu, usadowił się na spodzie wa­
gonu Wskutek silnego prądu powietrza 
i zimna zasnął, tak iż zamiast do Krako­
wa, zajechał do Przerowa, gdzie go od­
kryto. Droga, którą przebył w ten spo­
sób 16-iet ni chłopak, w ynosi 340 kilome ­
trów'.

Ukaz moskiewskiego czynownika. „Spra- 
wnik" pow. chocimakiego w gub. bssarab-

skiej, Trubnikow, wydał naatępnjąee rozpo­
rządzenie, charakteryzujące dobrze samo­
wolę i azyatyzm czynownictwa rosyjskiego: 
„Zauważyłem, że mieszczanie zajmują w 
cerkwi nie te miejsca, k t ó r e  p o l i c y a  
i m w s k a z n j e ,  a po nabożeństwie spa­
cerują po głównych alejach, zajmując wszy­
stkie ławki, tak, ż e  i n t e l i g e n e y a n i e  
m a  g d z i e  u s i ą ś ć ,  przyczem chłopcy i 
dziewczęta obejmują się i zachowują nie­
przyzwoicie. T e d y  r o z k a z u j e  s i ę  
m i e s z c z a n o m  z a j m o w a ć  w c e r ­
k w i  s w o j e  m i e j s c a ,  a p o d c z a s  
s p a c e r u  n i e  w ł ó c z y ć  s i ę  po g ł ó ­
w n y c h  a l e j a c h ,  W razie nieposłuszeń­
stwa winni będą pociągnięci do odpowie­
dzialności prawnej". Czyż to nie zachwy­
cająca troskliwość o „porządek" i dobre 
obyczaje ?

Rada państwa.
Wiedeń, 5 listopada. W czorajsze po­

siedzenie Izby  rozpoczęło się o godz. 
3 m in. 15 po południu. Odczytano 
zapowiedziane interpelaoye R o t t e r a  
w spraw ie wyborów krakowskich, oraz 
K oła polskiego do m iu istra handlu  w 
spraw ie pruskich szykan pocztowych.

Poseł K u b i k  wnosi in terpelacyę w 
spraw ie nadużyć w K asie chorych w 
Ż y w  o n ; w  spraw ie zm iany nazw y 
„Żywiec* n a  „Saybusch" i w sprawie 
nadużyć w starostw ie żywieokiem.

Do budżetu zabiera głos poseł A x- 
m a n  (an tysem ita); ostro k ry tyku je  z a ­
chow anie się W ęgrów w sprawie 
ugody. D om aga się, aby  rząd ener­
gicznie bronił wobec W ęgier in te re ­
sów A ustryi, Od postaw y rządu  zale­
żeć będzie stanowisko posłów an ty ­
semickich.

Wiedeń, 5 listopada. W  dalszym  cią­
gu dyskusyi budżetow ej zabrał głos 
poseł B i & n c h i n i ,  użalając się n a  
krzyw dy, w yrządzane Słow ianom  dal- 
m atyńskim  i py tając , kiedy przysięga 
koronacyjna cesarska, złożona w B uda­
peszcie w r. 1868 znajdzie zastosowa­
nie i kiedy D a lm ac ja  stanie się czę 
ścią Ohorwaoyi,

N astępnie przem aw iał poseł K o s ,  
dom agając się autonom ii narodów, 
gdyż dziś R usini zdani są n a  łaskę i 
niełaskę Polaków , a w szczególności 
szlachty polskiej. Mówca oświadcza 
się za powszeebnem, bezpośredniem , 
tajnem  głosowaniem . N astępnie dr. Kos 
om awia nędzę chłopów galicyjskich, 
ilustru jąc  ją  cyfram i. K ończy wreszcie 
oświadczeniem, i* R usin i nie m ają 
zaufania do rządu i że klub mówcy 
przy  trzeciem  czytaniu  głosować bę­
dzie przeciw  budżetowi.

Pos, Wolf żąda wyodrębnienia Galicyi i 
Dalmacyi, poczem z wielką łatwością da 
się zaprowadzić niemiecki język państwo­
wy. Wszechnieascy nie żądają niemieckiego 
języka państwowego dla Galicyi i Dalma- 
cyi, ponieważ te kraje nie należały do da­
wniejszego związku państw niemieckich. 
Potem wychwala zalety narodowości nie­
mieckiej. (Czesi przerywają mu drwiącami 
uwagami).

Wreszcie Wolf, kończąc, oznajmia, że 
wszeclmiemey przedewszystkiem nie zga­
dzają się na poniżanie okręgów niemie­
ckich przez kreowanie szkół dla mniejszo­
ści czeskich, dalej na ustanawianie urzę­
dników czeskich w niemieckich miastach.

Z wywodami tymi polemizuje poseł H e- 
r o l d ,  zarzucając przytem ministrowi Ko:- 
berowi, iż stał się niewolnikiem Niemców. 
Na tem o godz. 12 w nocy posiedzenie 
zamknięto. Budżet przejdzie do komisyi, 
której posiedzenie odbędzie dziś o godz. 11 
przed południem.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
we czwartek o godz. 11 przed poł.

0 Morskie Oko.
Interpelacya posła tow. Daszyńskiego.

Wiedeń 5 listopada. P o s e ł  t o w .  
D a s z y ń s k i  w n i ó s ł  w o z o r a j  o- 
s t r o  z r e d a g o w a n ą  i n t e r p e l a -  
e y ę  w s p r a w i e  b e z p r a w n e g o  
z a j ę c i a  M o r s k i e g o O k a  p r z e z  
ż a n d a r m ó w  w ę g i e r s k i o h .

In terpelacya posła D a s z y ń s k i e -  
g  o i tow. do całego gabinetu  w spra­
wie nadużyć węgierskiej żandarm eryi 
na ziemi galicyjskiej,brzm i następująco:

Od dłuższego czasu istn ieje m iędzy 
W ęgram i a A ustryą spór graniozny 
w T atrach  tuż nad pięknem  jeziorem , 
zw. „Morskie Oko.“

Spór ten  przeszedł rozm aite fazy, 
ostatecznie zgodzono się zostaw ić ro z ­
strzygnięcie sądów ’ rozjemczemu, k tó ­
rego przew odniczącym  w ybrano po­
dobno poważnego praw nika szw ajcar­
skiego.

Tym czasem  dzieją się ze strony  w ę­
gierskiej rzeczy, k tóre przedstaw iają 
władze austryaokie w dziwnem  św ie­
tle i w ym owny składają dowód, ja k  
władze węgierskie szanują owe wrze- 
kome najśw iętsze praw o państw ow e : 
nietykalność granicy państw a austrya- 
ckiego.

R ząd w ęgierski bowiem siłą zbroj­
ną  okupow ał terytoryum sporne i kon- 
sygnow ał tam  10 zbrojnych ża n d a r­
mów, k tórzy  wrogo w ystępują p rze ­
oiw ludności austryaokiej. Zarazem
c. k. starosta  w Nowym T arg u  wyco­
fał austryaokich żandarm ów, pozosta­
w iając tery to ryum  sporne w zupełno ­
ści władzom węgierskim.

Jeżeli w Ameryce Północnej pozwalają 
na zastrzelenie austriackich obywateli, jak 
wściekłych psów, ponieważ są zwykłymi ro ­
botnikami górniczymi i na żadną ochronę li­
czyć nie mogą, jeżeli się w Azyi wscho­
dniej traktuje robotników austryaekich na 
plantacyack cukrowych jak niewolników, 
jeżeli wolno każ lego austryackiego podda 
nego wydalić z Niemiec, jako „la-itigen 
Ausl&nder" bez wszelkiego protestu ze stro­
ny naszego urzędu spraw zagranicznych, 
jeżeli w końcu na sporneis terytoryum au- 
stryackiem siła zbrojna się osiedla bez 
wszelkiego protestu za strony ck. rządu, ty l­
ko może dlatego, że się rozchodzi o obszar 
służący milionerowi Hohenlohemu do po­
lowania, to rzeczywiście nie jest wielki 
zaszczyt ani pożytek nazywać się austrya-
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ckim poddanym. Ci sami żandaimi, ci sami 
starostowie, którzy opłacani z krwawego 
grosza podatkowego, uciskaj;), tak bezwzglę­
dnie i energicznie robotnika i chłopa, a 
wrzekomą powagę państwa ponad wszyst­
ko stawiają, ustępują nędznie (jammerlrcb) 
przed węgierskimi żandarmami, którzy tam 
nic nie mają do czynienia. Nie wzywamy 
do jakiegoś rozlewu krwi w sporze tery- 
toryalnym, ale jesteśmy zdania, że owi 
żandarmi węgierscy nie nie mają do czy­
nienia na terytorym spornym i dlatego za­
pytujemy :

Czy całe ministerstwo nie byłoby skłon- 
nnem w stosownej drodze poczynić energi­
czne kroki, aby do ostatecznego rozstrzy­
gnięcia tego sporn terytoryalnego przez sąd 
rozjemczy nie nastąpiła jednostronna oku 
pacya terytorynm spornego przez żandar­
mów węgierskich?
Daszyński, Cingr, Ofner, Czerny, Olszew­
ski, Krempa, Bojko, Choć, Kiofacz, Zaz- 

worka, Kos, August Sehnal itd.

Telegraf i telefon.
Linia telefoniczna między Krakowem 

a Wiedniem zepsuta. 
Zmiany w sądownictwie?

Lwów, 5 listopada. „Słowo polskieu 
dowiaduje się, ża do tu tejszego w yż­
szego sądu krajow ego przeniesionych 
m a być k ilkunastu  urzędników  z K ra­
kowa,

Handel ludźmi.
Lwów, 5 listopada. W czoraj w ieczo­

rem  zapadł w yrok, skazujący Sylwiu- 
sza Nodariego n a  trzy  m iesiące a re ­
sztu  i 500 koron grzyw ny, ew entual­
n ie  50 dni aresztu, a Bazylego Sideł 
nika na  cztery  m iesiące aresztu  i 200 
koron g rzyw ny , względnie 20 dni a- 
re3ztu.

Ukaranie oficerów.
Ołomuniec, 5 listopada. Sąd g a rn i­

zonow y skazał porucznika Strossego 
n a  14 dni garnizonow ego aresztu, a 
porucznika E dera  na  3 dni domowe­
go aresztu za pokaleczenie p. A uf­
rich ta  w Cieszynie.

Znęcanie się nad żołnierzami.
Ołomuniec, 5 listopada. K apelm istrz 

wojskowy Piro został wczoraj zasą­
dzony przez sąd garnizonow y na dwa 
miesiąoe aresztu  garnizonow ego z po ­
wodu znęcania się nad  żołnierzam i 
ork iestry  wojskowej.

Traktaty handlowe.
Wiedeń, 5 listopada. Zsstępea „AUg 

Corr.“ interwiewował wczoraj pewnego wy­
bitnego austryaekiego dyplomatę. Zapytany 
o zdanie swe w sprawie zawareia nowych 
traktatów handlowych z Niemcami i Wio­
chami, oświadczył ów dyplomata, że dys 
knsya w tej sprawie o tyle jest przed­
wczesną, że ani w Niemczeeh, ani w An­
stryi taryfy cłowe nie otrzymały jeszcze 
mocy prawnej; dopiero gdy to nastąpi, roz­
poczną się rokowania w sprawie trak ta­
tów. Ponieważ taryfy obu państw służyć 
mają tylko za podstawę rokowań i mogą 
uledz zmianie/'przeto wszelki pesymizm w

tej sprawie jest przedwczesny. Taryfy cło­
we nie ?ą nienaruszalne. Zapytany o z e- 
w n ę t r z n ą  p o l i t y k ę  A u s t r y i ,  od­
parł ów dyplomata,, że stosunek Austryi 
do innych państw jest przyjazny. Storanki 
na Bałkania również nie dają powodu dd 
obaw, a ruchowi macedońskiemu nie nale 
ży zbytniego przypisywać znaezenia.

Handel produktami rolniczymi.
Wiedeń, 5 listopada. Rząd ma zamiar 

wnieść projekt ustawy regulujący handel 
płodami rolniczymi, głównie zbożem. Pro­
jekt ten jest, jak zwykle plagiatem usta­
wy niemieckiej, nie zawiera jednak zaka­
zu terminowego handlu zbożem. Stronnictwa 
agrarne zamierzają w parlamencie dążyć do 
zmiany projektu w tym kierunku, aby za­
kaz handlu terminowego był wprowadzony 
także w Austryi.

Na tem tle powstały pogłoski o dymi- 
syi ministra Gdoranellego, który agraryu- 
szora wydaje się zbyt mało agrarnym. 

Rokowania w sprawie ugody 
węgierskiej.

Wiedeń, 5 listopada. „N. fr. Pressa" 
donosi, że w przyszłym tygodniu roz­
poczną się wspólne konferencye dra 
Korbera i Szella w sprawie ugody 
węgierskiej. Dotyczyć one będą tylko 
kwestyj najważniejszych. Po tych kon- 
ferencyach zbiorą się w Peszcie refe­
renci austryacoy i węgierscy i przy 
drągiem csytaniu postarają się o usu­
nięcie różaic.

Zamach na generała Kleigeisa,
Wiedeń, 5 listopada. Wieczorne dzien­

niki donoszą z Petersburga: Niezna­
jomy człowiek wystrzelił dwa razy z 
rewolweru do naczelnika miasta Kiei- 
geisa, wręczając mu jakieś pismo z 
prośbą. Sprawcę zamachu uwięziono. 
W urgędowych kołarh całe to najście 
trzym ają w tajemnicy.

Cło rosyjskie na książki
Wiedeń, 6 listopada. W sprawie ro 

syjskiego cła na książki doręozon > 
wczoraj ministrowi spraw zagranicz­
nych, hr. Gołuchowakiemu, memoryał 
w imieniu austryuckich księgarzy. Me­
moryał przedstaw ili: przewodniczący 
Muller i delegat Gubrynowicz.

Proces akademików poznańskich.
Poznań, 5 listopada. Rozpoczęła się 

tu  ponow nie odroczona w lipou roz­
praw a przeciw  13 studentom , oskar­
żonym  o należenie do ts jn y eh  stow a­
rzyszeń, Z 13 staw iło się 8 , a między 
tym i słuchacz med. Sułczewski, k tó ­
rego brakow ało w lipcu, oraz słuch, 
med. Bolewski, którego obrona powo 
ła ła  n a  świadka, łagodzącego oskar­
żenie.

Bunt na okręcie wojennym.
Kilonia, 5 listopada. Sąd w ojenny 

uw olnił m ajtków  G e n z a  i S o h u l t a ,  
oskarżonych o zbrodnię rokoszu, po ­
pełnioną n a  s ta tku  w ojennym  „Ga- 
ze la*

P rokura to r żądał 6 la t  ciężkiego 
więzienia. B unt ten  pow stał skutkiem  
znęcania się nad m arynarzam i k ap ita ­
na okrętu.

Zatrute ciastka.
Brunszwik, 5 listopada. W miejscowo­

ści B l e c k e n s t e d t  zachorowało wczoraj 
skdm osób wśród oznak z a t r u c i a  po 
spożyciu ciastek. P i ę ć  o s ó b  j n ż  z m a r ­
ło . Przypuszczają, że zachodzi tu z b r o ­
d n i a  o t r u c i a .

Santos Dumont otrzymał nagrodę.
Paryż, 5 listopada. Komisya uchwa­

liła y czora j 13 głosam i przeciw  9 przy- 
zsiać Santos-Dumontnwi nagrodę Deut- 
scha w k lo c ie  100.0C0 franków za o- 
krążenie wieży Eifla balonem

Zgromadzanie studentów rzymskich.
Rzym, 5 listopada. Studenci tu te j­

szego uniwersytetu odbyii wczoraj w 
podwórzu uniwersyteekiem zgrom a­
dzenie, n a  którem uchwalili wyrazić 
sympatyę studentom włoskim w Au­
stryi z powodu zajść na uniw ersyte­
cie w Ian- brnku. Uchwalono wysłać 
telegraficzne pozdrowienie do w ie­
deńskiego „Oircolo italiano uuiversi- 
bario*.

Stan zdrowia Krugera.
Haaga, 5 listopada. Jak  słychać, 

otoczenie prezydenta, Krugera pragnie, 
aby on dla poratowania zdcowia p rze­
pędził zimę w klimacie łagodniejszym 
Radzono mu udać się na południe 
Erancyi, jednakie Kuiger dotychczas 
się nie zdecydował

Stowarzyszania i
I/lerykalizm wobec dążeń ludu pracującego.
*» Z takim porządkiem dziennym odbędą się 
w niedzielę dnia. 1 grudnia hr. Wielkie zgro­
madzenia ludowe w Mor. Ostrawie „pod Lipą“ 
o godz. 10 rano i w Orłowej u p Bettera (na­
przeciw ewangelickiego kościoła) o g. 3 popoi.

Towarzysze! Jezuici, wygnani z Francyi i 
innych krajów, grożą państwu naszemu zale­
wem, by tu rozpocząć walkę przeciw ludowi. 
Nie wolno nam więc patrzeć obojętnie na za- 
graż&jąoe postępowi i kulturze knowania re- 
akcyi Agitujeie zawczasu, aby zgromadzenia 
te były potężnym objawem naszego protestu 
przeciw ciemnocie i wflt.eeznict.wn.

I A U E S M H S .
(Za tcs ftdał ndkkcya oS* odnowiads).

Wszech nauk lekarskich

D r J .  W  e in sb e rg
i 025 ul. lasna 4, I. piętro, 3—4

ordynuje od godz. 2 —4 popoł.

Z  P fle r a n u :
Wszech nauk lekarskich

Dr. MAREK BERGER
Polak,

wykonuje praktykę lekatską przez se­
zon zimowy w Metanie, Habsburger- 

1004 strasse Nr. 8. 4—4

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Aga|g*zkl L 5,

pod kierowaietwen speeyalisty do «ho- 
r#b nerwowy&bt sls*«8
$10 . otwarty frzes «?y rai. 69-7
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Linoleum i Cerat
&R&KÓW, róg Rynku i ulisy Szew sk iej I.

Lwów, Berno, UPrag-a.., ZMTor,_ Ostrawa, Budapeszt.
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n n l o e i c  czterech koron miesię- 
r i  f e |  U |J lC lv lC  cznie można nabyć na­
stępujące losy: 1 włoski czerw, krzyża, 1 
węg. czerw, krzyża, 1 węg. Bazylika, 1 
serbski państwowy i 1 węg. Josziv. Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. I!2 kor. Za­
raz po złożeniu jednej raty i 2 kor. na wydatki, 
gra się na te wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracę i wylosowane być muszę. Ga­
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko­
szta inne wykluczone.
836 Dom bankowy i kantor wymiany 78—90 
WIKTOR OBAIES 5 Sp., — 
========== Lwów. Śykstuska I. 8.

Sprzedajemy także inne losy na raty. Zlecenia 
bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi.

WOLNE POSADY.
M iejsk ie  B iu ro  p r a c y  we Lwowie, piat 
Bernardyński 1. 15, dostarcza Z iipsłn!*  
b e z p ła tn ie  służby wszelkiego rodzaju. Biur;

B3fe do  r e i d l l i a  M iejsca d la  ■
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony Niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z frsco. I muz.
1 nauczycielki A ngliki z frano. muz.
10 szwaczek
2 praczek de pralni
1 kartoniarkl
Kilkadziesiąt sług I kucharek, k tireby także 

froterowały posadzki.
Poszukuję posady: kucharze, murarze, cieśle 

stolarze, pisarz© kancelaryjni I okonomloznl.
— Eianozyoielkl Polki, kaohsrkl, niańki, do zarzads 

ffaaa, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
m  wyjazd, prasowaczki, masaźystki, panny Słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, sswjsak?, 
tmozyntścl, leinlozowle, ekssasal.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz, 
fi rano a  7 ,6  popołudniu. — Z pro wincyi przyj­
muj® się z g ta s m ts  Satawain. 130. 240 —f

«
 Najtańsze źródło poboru 
dobrych i trwałych ma* 
s z y n  do s z y c ia  i r*o-

t a e ^ ó w .  „Tńe-Juwel" rę ­
czna maszyna 18 K, „Sin- 
gera A “ wysokoramiesna, 

dwunitkowa najnowszej konstrukcyi 
86 K, nożna z eleg. pokrywą, 48 K 
Singera pierścieniowa najlepszej kon 
strukcyi cena sklepowa 140 K u mnie 
76 K. 1023 2—6

Sprzedaż pod ścisłą i sumienną gwa 
rancyą na 10 lat, tylko za gotówkę 
Katalogi na żądanie bezpłatnie.

M . R U N D B A K I N ,  Wiedeń, IX„ Berga. 3.
Korespondencya polska.

Fabryka czernidła, ul. Ry­
bak! 2, poszukuje egza­
minowanego p a l a c z a  do 
parowego motoru. i028 1-2

SUKNA i MATERYE W EŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J .  T H  K U M  A N N A  ^
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych —  krajowych i zagranicznych 
wyrobów. —  Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń

na łiberye i t, d.
W zory d a m o  i o p ła tn ie .

9 2 estte’a Sflączfia dia dzieci
najznakomitsze pożywienie dla

^  małych dzieci.
TŚTie potezeto-uje

2 sa.dj3 .egro d o d a t k u .
n a .le L r.a L _  *®£BOI

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy­
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki. 

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna prodnkeya Fabryk Nestle’a wynosi: 35,000.000 puszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D : 
r .  B E R L Y A K ,  W IE M , I . ,  N a g l e r g a s s e  I .

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryaeh.

BfcbtMar e4pnUed5atay i wydawca: Kuriwlcni Kac*an«w»W. — Z Dnrtorai ff«o#«Wś| w la tew te , WUtea t. — (%&&& f t .  ASST


